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Jawne i tajne oroanizacje wolnomyślicieli
0 & IS H N  —  centfolq „polskich" bezboźnliró

Ofenzywa „p!om erów” przeciw  m łodzieży i nauczycielstwu
G] 'w nym  ośrodkiem akcji bez­

bożników polskich jest W arsza­
wa. W  Łodzi, w  Puławach, Biało 
w ieży, Zamościu, Sieradzu, Rado­
miu, Poznaniu, Sosnowcu, W iln ie  
i Toruniu  istn ie ją  grupy w o ju ją ­
cych bezbożników, dzia ła jące w  
pewnych ramach organ izacy j­
nych. Sa to zrzeszenia nieliczne, 
na js iln ie jsze warszawskie: docho­
dziło w  swoich „dobrych latach" 
do 500 —  600 osób, łódzkie, naj­
liczn ie jsze z prow incjonalnych  
m e miało n igdy w ięce j n iż 70 
członków.

Z ruchem wolnom yśłicielskim  
sympatyzują n iektóre ugrupowa­
nia polityczne poza komunistami. 
W  pierwszym  rzędzrn socja liści i 
lew e skrzydła ruchów' ludowych 
(dawne „W yzw o len ie " i „Stron 
nictwo ch łopsk ie").

Ż Y D Z I PRZO D U JĄ...
Elem entem  dom inującym  w ru­

chu Lezbużniczym w  Polsce są 
żydzi. Oni są głównym i działacza 
mi, inspiratoram i wystąpień, w y­
dawcami i autoram i pism, szka­
lu jących  re lig ję .

W ielka  ro lę  w  k ierow nictw ie 
rucnu odgryw a ją : Daw id Jabłoń­
ski (ż y d ),  T eo fil W roński, Venu- 
let, Bartnicki, Cesarski, P zia ło - 
w icki, Gurewicz, Ginsberg, Cent- 
nerszwer, W em got, Radliński, 
Iza  Zielińska, prof, U laszyn, prof. 
Nowakowski, p ro f. Kurkiew fcz, 
Jeske. W eiskopf, (Jan  Hem pel —  
jes t to M oszes Grynszpom, a Al. 
W a tt —  E ljasz  H w a t), p ro f. Ko­
tarbiński.

Oczyw iście mowa tu tylko o 
jaw nych  organ izacjach  bezbożni­
ków .A le  i te mimo udziału szere 
gu osób, które firm ow aniem  swo- 
jem i nazwiskam i szyldu wolno­
m yślic ie li polskich nadawały ru 
chow i pew ien charakter bardziej 
um iarkowany — naraziły  się w ła ­
dzom swą wywrotową działalno­
ścią.

A N T Y P A Ń S T W O W A  R O B O TA

A) r  1928 K om isarja t Rządu 
rozw iąza ł „S tow arzyszen ie V\ ol- 
nom yślic ie li Po lsk ich " a Mm. 
Spraw W ew nętrznych  nakazało 
zupełną likw idację  zarówno kola 
warszawskiego, jak  i oddziałów 
prow incjonalnych, „M y ś l"  —  or­
gan zrzeszen ia zakończył swój

vot.
W  r. 1933 U rząd W ojewódzki 

r.a Śląsku śląską organ izac ją  wol 
nom yślic ie li „S tow . W olnom yśli­
c ie li Ś ląskich".

W  obu wypadkach przeprow a­
dzono likw idac ję  zw iązków  bez­
bożników pon ieważ u jaw n iały one 
antypaństwową robotę i zagraża­
ły  bezpieczeństwa.

Inne zrzeszen ia bezbożników, 
em anacje obu powTyże j w ym ien io­
nych nie c ieszyły  się długiem  ist­
nieniem. Założone w  W arszaw ie 
w r  1930 „K o ło  Intelektualistów*' 
ju ż w  r. 1934 uległo likw idacji.

P. Z. M. W . i „P IO N IE R Z Y "
M im o to  akcja bezbożników 

trwa. Na m iejsce „S tow . W olno­
m yślic ie li Po lsk ich ", do je go  li­
kw idacji, powstał „P o lsk i Zw ią ­
zek M yśli W o ln e j". Obok n iego 
is tn ie je  niezależna, ta jna  „o rg a ­
n izacja  p ion ierów ". I  o ile  „ P o l­
ski Zw iązek M yśli W o ln e j" tylko 
przez samą swą „ id eo lo g ję "  
wspomaga komunę, „p ion ierzy " 
są jedną z form acyj komunistycz 
nej m łodzieży w  Polsce.

D E P T A N IE  K R Z Y Ż A

O rrócz druków, wulnom yślicie 
le prowadzą propagandę przy po­
mocy kin. teatrów', wszelkiego ro­
dzaju wystąpień  publicznych itp. 
W praw dzie  u nas ju ż zdarza się 
słyszeć na scenie bluzr.iercze p io­
senki, ostatnio np. w teatrzyku: 
„W ie lk a  R ew ja " —  w  operetce 
„P an  M in ister i dessous" itp .), 
ale jeszcze bezbożnicy „po lscy" 
nie ośm ielają się użyć środków, 
stosowanych doniedawna w  nie­
których krajach zachodu. Jeszcze 
w  1930 r. w  Berlin ie, gdzie bez- 
bożiuctw'o rozw ielm ożniło się n ie­
słychanie, grano sziuki ateistj cz- 
ne, jak „Czerwone pochodnie", 
„C zerw ony m iot", podczas przed- 
stawiem a, którego artyści w  ka­
rykaturalnych li*urgicznych  sza­
tach księży katolickich, śpiewali 
—  „Chwała Bogu na wysoko­
ściach, opiekunów, dręczycieli ko­
munizmu" (na m elodję „G loria  
in excelsi= B e o " ).  N iew ybredne 
dowcipy 1 śpiewy uzupełniały te

ponure przedstaw ienia, kończo­
ne zwykle satanicznym obrzędem 
deptania krzyża, czego dokony­
w ali aktorzy ju ż wespół z wńdza- 
mi. W  1931 r. w  Noi ymberdze ko­
muniści u rządzili cykle przedsta­
w ień  zohydzających N a jśw . Sa­
krament
BEZBOŻNICY M A N IF E S T U J Ą

A le  i u nas p rze jaw y akcji bez- 
bożniczej są dość czeste. W  Sar- 
b ewie, w' Lim anowej, w  W arsza­
w ie  zniszczono puszki z komuni­
kantami, w  M yszkow ie zdemolo­
wano kaplicę, a figu rę  św. Jezu­
sa utopiono w  stawie, w  Swarze­
w ie zbeszczeszczono cudowny 
ołtarz, w  powriecie postawskim 
zniszczono kapliczkę, w  w ile j-  
skim obalono krzyże. Faktów  jest 
w iele. „W olnom yślic ie l Po lsk i", 
o fic ja ln y  organ lega lnego „Pol- 
skiego Związku M yśli W o ln e j" 
podnosi pedagogiczną ( ! )  w ar­
tość św iętokradztwa (N r . ó r. IX  
z 10 lu tego 1936 r ), tem samem 
jaw n ie  je  popiera i propagu je!

Gdzieniegdzie, zw łaszcza na 
prow incji, bezbożnicy starają sie 
m anifestować z okazji pogrze­
bów sympatyków, lub członków 
Związku. Robi się to tak. Trumnę 
spow ija się zwykle w  zieleń 
i okrywa zieloną draperją, na któ 
re j w idn ieje napis w  rodzaju . 
„D zięku ję za spełnienie mych ży­
czeń " —  żegnam was rodzino 
i towarzysze hasłem: W olność",

oczyw iście są w ieńce z czerwone- 
m> szarfam i i odpow iednio „czer- 
w onem i" napisami. (Cerem onjał 
z pogrzebu B, Polatyńskicgo 
z Ostrowia W ielkop. i F ranc. Gó­
reckiego z Brześcia K u ja w sk ), 
przemówienia. Brak księdza, brak 
krzyża. Pogrzeb  świecki.

T A J N E  Z W IĄ Z K I „P IO N IE ­
R Ó W "

W szystko to są jednak w ystą­
pienia sporadyczne, często, jak 
św iętokradztwa —  w yw ołu jące e- 
fek t w ręcz odwrotny od zam ie­
rzonego. Inną metodę wybrali 
w ięc bezboż.ńcy, dzia ła jący w  
form acjach „p ion ierów ".

O rgan izacja „p ion ierska" jest 
ściśle ta ‘ na Do organ izac ji, w zo­
rowanej na sow ieck ie j: „M łodych 
p ion ierów  'm. Len ina", w ciąga się 
m łodzież ju ż  od la l 8 —  10-ciu. 
Praca prowadzona je s t trójkam i, 
t. j. „ogn iw am i", które na pew ­
nych terenach łączą się w  „małe 
łańcuchy", te zaś w „w ie lk ie  łań­
c u c h y . Na czele ,,w ie lk iego  łań­
cucha" stoi k ierownik, zwany 
„pierwszj-m  p ion ierem ".

T ró jkę-„ogn iw o“  tw orzy  spe 
cja ln ie wyszkolony p ionier, dobie­
ra jąc sobie, wredług swojego uzna­
nia, dwu ludzi spośród terenu. (W  
szkołach powszechnych i śred­
nich takim terenem jes t k lasa ). 
„O gn iw o " czuwa nad terenem, to 
znaczy inspiru je wystąpienia, do­
starcza lektury i t. p. •

„M a ły  łańcuch" —  jes t to w ła ­
ściw ie an ty re lig ijn y  kurs instruk­
torski, na który k ieru je p ionier, 
s ze f „o gn iw a " jednego, bardziej 
czynnego i gorliw ego  działacza 
tró jk i, który szkolony jes t na za­
łożyciela nowej „ tró jk i" .  (W  „o g ­
n iw ie " po ustąpieniu jednego ze 
w spółdziałających z pionierem  o r­
ganizatorem  Lrójki luka musi być 
wypełniona —  tak, że teoretycznie 
ilość „o gn iw " stale pow inna ros 
nać i „o gn iw a " stale m ają liczyć 
po 3 osoby).

„W ie lk i łańcuch" tw orzą  pio­
nierzy, k tórzy wykazali odpowied 
nią zdo’ ność organ izacy jną  i dc 
starczyli „małemu łańcuchowi* 
odpow iednią ilość (różn ą  w  roz­
m aitych grupach ) kandydatów na 
samodzielnych instruktorów  no­
wych „o gn iw ". („W ie lk i łańcuch* 
dzieli się jeszcze na „koła tere 
n ow e ").

N a  czele „w ie lk iego  łańcucha" 
stoi „p ierw szy  p ion ier" 1 —  cen­
tra lny  instruktor z ram ienia K . P. 
P . Struktura organ izac ji jes t n.e- 
d em okratyczna.

Ciekawe jest, że aparat ta jnego 
ofenzyw nego ruchu Lezbożn:czego 
dopiero teraz został w  Polsce u- 
ruchomiony i, jak  można wnio­
skować, zainstalowano go przede­
wszystkiem  w  szkołach. N a nau 
czycielstw o i m łodzież szkolną 
bezbożnicy zw raca ją  szczególną 
u w agę!

P r z y j a c i e l  i o b r ^ f i c a  ż y d ó w

Ambasadorem amerykańskim w Polsce?
N ow ojorsk i „D er T o g " podaje 

sensacyjną wiadomość, jakoby 
„ ju ż  w  najb liższej przyszłości 
miał zostać m ianowany ambasa­
dorem Stanów Zjedn. w  Polsce b. 
W ysoki Kom isarz L ig i Narodów  
dla spraw  uchodźców z N iem iec, 
James Mac Donald. W sław ił się 
cn ostatnio swem pismem rezy- 
gnacyjncm , które było potężnym 
protestem przeciwko prześlado­
waniu Żydów w  N iem czech. T o ­
też w iadomość o zam.anowaniu 
M acDonalda ambasadorem w  Pol 
sce, która pos.ada na jliczn ie jsze 
w  Europie skupienie żydowskie, 
w yw ołu je  w  sferach  żydowskich 
w  Am eryce w ielk ie zadowolen ie i 
rozliczne komentarze na temat 
m otywów  te j nom inacji".

P  James M acDonald w  czasie 
swego urzędowania w  L idze N a ­
rodów utrzym ywał ścisły kon­
takt z żydowskim  „Z jednoczo­
nym Kom itetem  Pom ocy Uchodź­
com w  Po lsce" i  nawet p rzy je ż ­
dżał do W arszaw y w  gościnę do 
tego konutetu. P o  ustąpieniu p. 
M acDonald otrzym ał od niego 
list dziękczynny, w  którym  żydzi 
p isa li: „U jm ow a ł. Pan problem
pomocy uchodźcom znacznie g łę ­
b iej, n iż się wydawało. Rozum iał 
Pan, iż jest to problem  nietylko 
filan trop ijn y , lecz przedewszyst- 
ki< m w iążę się ze sprawą usunię­
cia przyczyn, które powodują 
w zrost lieby uchodźców, że jest 
to sprawa zwalczania i usunię­
cia prześladowań żydów  i  ludzi o 
poglądach odmiennych przez na­
rodowy socja lizm ".

W  sposób m ężny i pełny god­
ności w  pańskim liście rezygna- 
cyjnym  do L ig i N arodów  z 27 
grudnia 1935 wskazał Pan na 
brak opieki i niedostateczną po­
moc, jakiej L iga  Narodów udzie­
la prześladowanej system atycznie 
ludności żydow skiej w  N iem ­
czech. Domaga się Pan energ icz­
nej i stanowczej postawy wobec 
tego problemu ze strony zw iąz­
ku narodów.

Jesteśmy jednak głęboko prze­
konani, że gdziekolw iek Pan W y­
soki Kom isarz się znajdzie, zaw ­
sze całą swą powagą i wpływem 
nadal n iew ątp liw ie  domagać się 
będzie dziełu ulżenia n iedoli 
o fia r  n ienaw iści rasow ej i prze­
śladowań rasowych i nadal przy­

czyn iać się będzie do usunięcia I jes t rzeczą zrozum iałą, że pogło- 
tych prześladowań". ska o jego  nom inacji na amba-

W obec tak bliskich stosunków sadora w  W arszaw ie 'wywołała 
żydowskich z p, MacDonaldcm, I wśród żydów  radosną sensację.

ROZWÓJ DZIAŁALNOŚCI K. K. 0.
P O W . W A R SZA W SK IEG O

Założona przed siedmiu laty —  ja- 
I ko Instytucja o cechach użyteczności 
publiczne i pupilarnej gwarancji fun- 
iuszów lokowanych (vide Dekret p. 
Prezyd. Rzplitej z dn. 13. IV. 1927 r.)
—  Komunalna Kasa Oszczędności (K  
K O.) pow. Warszawskiego osiągnę­
ła —  pomimo panującego kryzysu —  
pokaźne w-yniki swej działalności. —

O rozwoju tym świadczy cyfrowo 
wzrost wkładów i lokat zapoczątko­
wany bowiem w r. 1929 sumą zł. 
229.630 —  przy 360 wkładcach
(książeczkach) osiągnął na 1 stycz­
nia roKU bież. kwotę zł. 22.987.651,
—  przy 34.630 wkładcach (k on t).

Kwota procentu w, wypłacona wkład
j ccm względnie im dopisana do lokat 
za ubiegły okres 7-ietni, przekracza 
sumę zł. 4.800.000.

Suma obrotów rocznych IC. K. O. 
sięga 136 m.ljonów zt. Rozciągając 
działalność na teren podstołeczny (5 
miast i 26 gmin podstołecznych, sta- 
nowiacych zarazem Związek Poreczy- 
cielski tej Instytucji), udziela K.K.O. 
stałej pomocy kredytowej mieszkań­
com osiedli podstołecznych. —

Rozwój rzemiosł, popieranie inwe- 
stycyj w  gospodarstwach drobnych, 
zakładanie sadów i zakup inwenta­
rza, wreszcie budowa i roibudowm 
wsi i letnisk —  znalazcy ze strony 
K. K. O. gorliwego orędownika. Roz­
miar akcji 1 redytowej K. K. O. w 
okresie ubiegłego siedm.olcua ilu­
struje fakt udzielenia 28.594 osobom 
pożyczek (zabezpieczonych materjal- 
n‘ie (na ogólną sumę zł. 52.310.442.)

(z  saldem na 31. X II. 1935 r. zł. 
16.022.029). —

Rozbudowa os5edL i udostępnienie 
wogóle ludności taniego a bezpośred­
niego kredytu z K. K. O łagodziły 
tą drogą kryzys gospodarczy, gdy się 
zważy tylko, że na cele budowlane 
przeznaczyła w  tym ol.resie K.K.O. 
kwotę zgórą 12.523.368. zł. puży- 
c-:ek. —

Ugruntowany rozwół K. K. O. przy 
licznym zespole obsługiwanej codzien 
nie klijenteli (ponad tysiąc osób) —  
stwarzał konieczność nos iadanie sie­
dziby własnej. Cel ten osiągnięto 
przez nabvcie przed trzema lary 
gmachu po Banku Przemysłowców 
(przv ul. Zgoda Nr. 7. róg ul Zło­
te j) wraz z całkowitem urządzeniem 
i skarbcami.

K K. O. przyjmuje —  j zachowa­
niem bezwzględnej tajemnicy —  
wkłady i lokaty na książeczki (oka- 
zicielskie bąaź też imienne lub za 
hasłem umowneir), prowadzi rachun­
ki bieżące, udziela pożyczek pod za­
staw (lombard) papierów wartościo­
wych oraz na hipoteki i skrypty dłuż­
ne za poręczeniem. —  Stały wzrost 
lokat i wkładów, zaw arowanych 
przez pupilamą gwarancję K. K. O., 
jest dostatecznym sprawdzianem za­
ufania, Jakiem darzy społeczeństwo 
tę Instytucję, użyteczności publicz­
nej. —

Godziny czynności K. E. O.: od 
8.30 rano do 7.30 popoł. (bez przer­
w y). Oddziały: Pruszków, Nowy
Dwór, Piaseczno, Jeziorna.

Śmierć w płomieniach
W  zachodniej dzieln icy Londy­

nu wybuchł pożar. Z g inęły  dw ie 
kobiety i 3-letma dziewczynka.

P obicie ij /d ó w
na uniwersytecie lwowskim

„ I. K . C ." donosi ze Lw ow a : 
, Dw ie w yższe uczelnie lwowskie 
były w  p iątek  przedpołudniem  wi- 
down:ą ekscesów' antyżydowskich.

Grupa złożona z około 30 studen 
tów  w  czapkach technickich, w e­
szła nagle dc sali wydziału mate­
matyczno - przyrodn iczego i pobi­
ła dwóch studentów żydów  oraz 
dwóch m agistrów , baw iących p~zy 
godnie w  gmachu uniwersytetu.

Równocześnie inna grupa złożo 
na z 20 osób, rówmież w  rzapkach 
technickich, w eszła do gmachu 
W yższej Szkoły Handlu Zagran icz 
nego i zaatakowała w  sali s tow a ­

rzyszenia samopomocy studentów 
żydów, obecnych tam dwóch słu­
chaczy In tretera  i Grossa Po opu 
szczeniu gmachu W yższe j Szkoły 
Handlu Zagr., ekscydenci napadli 
na idącego na ul. P iekarsk ie j stu 
den.ta m edycyny M ojżesza Prernin 
gera i zran ili gc w  głow ę P o lic ja  
rozproszyła studentów, aresztu jąc 
jednego.

Na w ydzia le  m edycyny ekscy- 
denci w czapkach technickich w  
szatni k lin ik i derm atologicznej po 
b ili lcskam i kilku studentów ży­
dów. C ięże j ranny został student 
Markus S ilb er".

-J J

G d y b y  b i e M z r ?  
m o g f a  m ó w i ć . . .

to  n o p ew n e  b ro n iła b y  się p rz ed  
ta n iem i.b ezw a rto śc iow em i m yd­

łam i, k tóre  n iszczą  k a zd q  tka ­
niny Z q d a ła b y  m yd ła  je le ń  

S*:hicht, k tóre  w  p ra r  ,i chroni 
tkaniny i d a je  ręko/m ię nie- 

zm ien n e i d ob roc i.

D l a f e g <
m e  p o p r o s t u -  

m y d ł o ,
le c z .

D o n o m o czen .o  BRObZfcK S C H IC H 'A

Przsgląd prasy
S C E P T Y C Z N Y  CZAS 

„C zas" sceptycznie zapatru je 
pię na zwrołana przez rząd kon fe­
rencje gospodarczą. Zarówno bo­
wiem rząd, jak s fe ry  gospodar­
cze m ia ły  ju ż dotąd okazję grun­
townego w yjaśn ien ia  sobie w za­
jem nych zapytań. M in istrow ie wv 
głasza li swe poglądy w  Izbach, 
transm itowali je  przez rad jo, u- 
zupełn iali wyw iadam i i a rtyku ła­
mi

A  strona przeciw na?
„Niema poważniejszego zrzeszenia 

prromysłowepo, któreby po objęciu 
władzy przez nowv Rzad nie prze­
dłożyło mu wzgl. odnośnym mini­
strom resortowym obszernego i szcze 
golowego materjału o s;-tuacji danej 
branży ze wszystk im i je j bolączka­
mi i pojtula.ami. O tem co ma do 
powi idzer !a Centralny Związek Prze 
mysłv Poiskiego, wie Rząd doskona­
le zarówno z ogłaszanych przez tę 
organizację dekiaracyj, jaK i z prze­
mówień sejmowych pp. Wierzbickie­
go i Hołyńskiego, a choćby tylko z 
codziennych artykułów wstępnych 
„Kurjera Polskiego". Sytuacja i po­
trzeby rolnictwa są również dosko- 
..ale znane Rządowi zarówno z prze­
dłożonego przez centralną jego rga 
nizację mcmoriani, jak i z przemó- 
wień ii-mych jegc przedstawicieli w 
Sejmie i Senacie. O tem zaś, co mia­
łyby do -niw dzienia Izby Przemy­
słowe - Handlowe, o ile wogóle ma­
ją coś do powiedzeń! i, jest Rzad każ- 
cwgo czasu jak najdokładniej poin­
formowany".

W  tych  warunkach nasuwa się 
pytanie, jak i jest cel te j „w ie? 
kiefj narady gospodarczej" i jak ie 
dać on? może w yn ik i?

„Cóż zatem nowego przynieść mo­
że i ta „wielka narada gospodar­
cza"? Tylko słowa słowa... i nic wię­
cej. I  to w dodatku słcwa nie nowe, 
słowa, które tylekroć już słyszeliś­
my, słowra, które mimc swej obfitości 
nie zastąpią jednego konkretnego 
czynu".

W F S O Ł E  I.. S M U T N E  
P . Regn is na łam ach „N aszego  

Przeglądu* Z’ adliwrie charaktery­
zuje obrady  se jm ow e:

„Rezolucje załączone do uchwalo­
nego budżetu nie różnią słę niczem 
od historycznego wnioski b posła i 
wicemarszałka Ludwika Gdyka, wzy­
wającego rzad do zlikwidowania kry­
zysu gospodarczego w ciągu najbliż­
szych miesięcy'.

Mówiono c-dziennie od 1( rato do 
10 wieczór. Nikt z posłów, m.mo a- 
pelu marszałka Sejmu, nie chciał się 
wyrzec prawa przemawiania. Każdy 
chciał skorzystać ze sposobności i 
opowiedzieć wysokiemr Sejmowi, o 
cz -m mówią w  kawiarniach ma?o- 
mi.asteczkowyc Y ‘.

Regni-s opi suje w ysiłk i noszcze- 
góinych m in istrów  nad podniesie­
niem noziomu dyskusji 

, Wszystkie jednak te zaradrienia 
podsuwane prze* ministrów dla ura­
towania godności Sejmu nie zostały 
uchwyc-ne przuz posłów. „Urodzeni 
regionalnie, zakuci w  powiciu", gole- 
mv twórcy ordynacji wyborczej me 
wyglądały dalej niż pozwala na to 
komisarjat policyjny, z którego po­
ci: >dzą.

Dyskusja sejmowa skończyła się 
konceptam, n* wesoło. Było wesoło 
w  ostatniej chwili. Zakończyło się u- 
chwaleniem budżetu pobożnemi ,e- 
2 >hi< jami i dwiema sprawami w Są­
dzie Marszałkowskim."

O STR E  SŁOW  A  
O „L E W J A T A N IE "  

K rakowski „G łos N arodu " za­
biera głos na temat przem ówienia  
pesła W ierzbickiego, który dowc.p 
nie bron ił „L ew ja ta n a " (C en tra l­
nego Związku Przem ysłu, Handlu 
i G ó rn ic tw a ):

„Na J. dnen. z poprzednich posie­
dź .A próbował p. YTerobicki przeko­
nać opmję, ż t  sobie błędne pojęcie

urobiła o „Lewjatanie". Był to oo- 
wiem stwor tylko z pozoru groźn;
W  rzeczywistości zaś odznaczał sie 
miiem „obejściem", jak o rem —  mó­
wił p . Wierzbicki —  świadczy Pis- 
m- św.

Hubbes w 17 w wydał apulogję 
abaoluiyzmi* w  księdze zatyiułowi. 
nej właśnie nazwą tego biblijnego 
1 otwora, który tyle chwil wesołych 
dostarczył naszym parlamentarzy­
stom. Lewjatan miał wiec wówczas 
woich przyjaci 51. Dziś ich jednak w 

Polsce niema. Poza oczywiście gru­
pą, którą reprezentuje p. Wierzbicki.

Prezes Lewjatan* zapewniał nas, 
że „odcinanie kuponów" jest rietyl- 
ko osobistą przyjemnością łudzi bo­
gatych, ale i  ministra skarbu, —  ie  
w .góle „życie jest zbyt piękne I trwa 
tylko raz".

Wolno sądzić, ie  te frazesj nie po- 
prawiły >pinj: o Lewjatanie. Życn 
bowiem dziś dla olbrzymiej większo­
ści społeczeństwa stało się uardzt 
ciężltiem i trudnem zadaniem, a apo- 
logja „kuponów" może odpowiadać 
tyiko tym, którzy je naprawdę obci­
nają.

Przypomina aię książka angielskie­
go pisarza, Jer Jent.hama p. t. „O- 
brona lichw>:“ ... Język ludzKi jest tak 
giętki i tak wymowny, że w szystkt 
..u żna nim v ytłu.naczyć i  usprawie­
dliwić. Bentham n. p. twierdza, żt 
lichwiarz oddaje wieiką przvs*ug( 
s r:ueczenstwu pobierając lichw ii. 
s.tie procenty, bo —  oieduym lu- 
diiom dostarcza pieniędzy, których- 
by ni innej drod.e nie zdobyli".

C H O RE  SERCE M Ł O D Z IE Ż Y
„N o w in y  spo! eczno - lekarskie* 

zam ieszczają a iarm uiący artykuł
0 w zroście chorób serca w  Ar od 
m ioazieży szkolnej. Chodzi tu o 
młodzieży która skądinąd posiada 
stosunkowe dobre waruniki zdro­
wotne, a jednak

„młodzież nasza w  ostatnich la­
tach zapada coraz częściej na choro­
by serca i  te choroby, a wszczegól- 
ności trwałe, wzrastają nagle w  za- 
■rtrasfjący sposób od 15-gt ■ roku 
życia*.

P rzyczyną  tego je s t przeciążę 
nie um ysłowe i fizyczn e  m iodzie- 
ży. Uczeń szkoły, p racu jąc 6 go­
dzin w  szkole i pośw ięca jąc do ó 
godzin r.a pracę pozaszkolną, łącz 
nie z hcznem i obow iązkowem  ze­
braniam i szkolnych zw iązków i z 
Iicznem i uroczystościami'' okolicz­
nościowymi

„jest bardziej przeciążony pracą u- 
myisłową, r czysto związanym z terr 
wysiłkiem fizy ym, niż starszy oa 
niego, wykwalifikowany i silniejszy 
urzędnik. W edług wyliczeń dr. B*~ka 
zaledwie 114 goozin pr ostaje wolne­
go czasu W ciągu dnia Młodlzież 
więc odpoczywa —  jedyrie we śnio“ .

N a jgo rsza  zaś jest i ekordom?, 
n.ia sDoroowa, poasycana przez 
tych, k tórzy  są powołani do czu- 
v\ aniir nad racjonalnym  rozwojem  
sportu. Docho<dzi do tego, że  np 
nauczyciel gim nastyki n ie bierze 
pod uwagę op in ji lekarza szkolne­
go o uczniu. N adużyw an ie spor­
tów  lub używanie n ieodpow ied­
nich ćwiczeń, stanow i groźbę i 
dla zdrow ia społecznego i d la s iły  
obronnej państwa:

„Gdyby iczba schorzeń serca, 
wśród młodzieży szkolnej wzrastała
1 w latach następnych z szybkością 
dotychczasową, to bliskim byłby juz 
czas, w którym komisje wojsko*o- 
lekarskie musiaiybj zwalniać chyb, 
50 proc. przeszłych obrońców oj 
cz/zny. a ciężar utrzymania i lecze­
nia młodocianych inwalidów spadłby 
przytłaczającym kamieniem m bar 
ki i tak już ubogiego spcleczeństwi,'*.

N a  ten tem at pow inni wypow ie 
dzieć s ię  rodzice naszej m iodzie- 
ży. Sprawa je s t zbyt poważna, aby 
ogran iczyć się do jednego arty­
kułu.


